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Problemy rozwoju społeczno-gospodarczego województwa lubelskiego 
na tle kraju w okresie Polski Ludowej

Проблемы общественно-хозяйственного развития люблинского воеводства 
на фоне всей страны в период Народной Польши

Problems of Socio-Economic Development of the District of Lublin 
against the Background of the Country during the Period 

of the People’s Republic of Poland

UWAGI WSTĘPNE

W okresie zaborów  i w  la tach  m iędzyw ojennych województwo lubelskie 
należało do najsłab iej rozw iniętych obszarów  ziem polskich, zaś w  la tach  w oj­
ny i okupacji do najbardziej zniszczonych (tak w  zakresie s tra t  w  ludziach, 
jak  w  m ają tk u  produkcyjnym  i zasobie mieszkaniowym ). Pom im o n iezby t 
pom yślnego bilansu  otw arcia realizow ało w szybkim  tem pie tru d n e  zadania 
odbudowy, przechodząc na przełom ie la t 40-tych i 50-tych do w ykonania am ­
bitnych  zadań uprzem ysłow ienia i unowocześnienia rolnictw a, rozbudow y in­
fra s tru k tu ry  technicznej i społecznej oraz szybkiego w zrostu poziomu m ate­
ria lnych  i ku ltu ra lnych  w arunków  życia ludności.

W arty k u le  niniejszym  dokonano próby  analizy głów nych osiągnięć w oje­
w ództw a w m inionym  30-leciu na tle  k ra ju  — ze zwróceniem  uw agi na istn ie­
jące jeszcze b rak i i w yprow adzeniem  pew nych wniosków na przyszłość.1 Roz­
w ażania oparte będą przede w szystkim  na danych G U S 2 i W ojewódzkiego 
U rzędu Statystycznego w L ublinie oraz na dotychczasowym  dorobku zespo­
łów ekonom istów, p lanistów  i sta tystyków  lubelskich.3

1 A r ty k u ł s ta n o w i sk rócon ą  w e r s ję  r e fer a tu  autora , w y g ło szo n eg o  na S esji N a u k o w ej
U n iw er sy te tu  M arii C u r ie -S k ło d o w sk ie j, zorgan izow an ej z o k a zji 500-letniej roczn icy  u tw o rze­
n ia  w o jew ó d z tw a  lu b e lsk ieg o  1474—1974 (L ublin , 11 grudn ia  1974 r.).

* P oza  b ież ą cy m i d a n y m i s ta ty s ty c zn y m i na szczegó ln ą  u w a g ę  w  a n a liz ie  m ie jsca  w o je ­
w ó d ztw a  lu b e lsk ieg o  w  k ra ju  za słu g u je  stu d iu m  sp e cja listy cz n e  p t. R o z w ó j  r e g io n a ln y  P o l sk i  
w  ś w i e t l e  b a d a n ia  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  G U S,  W arszaw a 1973, ss. 175.

5 U ję ty m  g łó w n ie  w  d w u w y d a w n ic tw a ch :
A. L u b e l sk ie .  R o z w ó j  w o j e w ó d z t w a  w  P o lsce  L u d o w e j .  P raca  zb iorow a pod red . A . K i e r -  

k a. W arszaw a 1971, P W N , ss. 365. z  u w a g i na to , że  przy c y to w a n iu  w  te k śc ie  p o w o ły w a n o  
s ię  d la  z w ięz ło śc i ty lk o  na n u m ery  stron  tej p u b lik a cji, p od aję  od razu łą czn ie  au to ró w  p o ­
szc z eg ó ln y ch  jej ro zd zia łó w . 1) R. W ó j c i k :  P rzed m oioa , s. 7—10; 2) T . S z c z e p a n i k :  
O gólna  c h a r a k t e r y s t y k a  w o j e w ó d z t w a ,  s. 11—38; 3) Z. M a ń k o w s k i :  Z a r y s  n a j n o w s z y c h  
d z i e j ó w  w o j e w ó d z t w a ,  s. 39—74; 4) F. U h o r c z a k: P r o b l e m y  lu d n o śc io w e .  Z a g a d n ie n ia  d e ­
m o g r a f i c z n e  i o s a d n ic tw o ,  s . 76—118; 5) A . K i e  r e  k: Z a t r u d n ie n ie ,  s. 119—126; 6) B . K u r e k :  
W a r u n k i  ż y c ia  lu dn ośc i ,  s. 127—144; 7) A . K i e r e k :  G o sp o d a r k a  w o j e w ó d z t w a ,  s. 145—274;

ł  A n n a les , s ec tio  H , t. VIII
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Ze w zględu na ogrom  istniejącego m ateria łu  i ograniczoną objętość opra­
cow ania niem ożliw e było oczywiście sięgnięcie do w szystkich źródeł oraz pełne 
m onograficzne u jęcie tem atu .4 Z drugiej jednak  strony, poza pozycjam i opu­
b likow anym i s ta ran o  się w ykorzystać rów nież dorobek w łasny Zakładu P la ­
now ania i P o lityk i G ospodarczej UMCS, kierow anego przez au to ra  niniejszego 
a rty k u łu , na k tó ry  złożyły się m.in. d ługoletnie dyskusje na sem inariach m a­
g istersk ich  i doktoranckich  oraz analizy  podejm ow ane przez pracow ników  
Z akładu.5

1. WZROST PODSTAWOWYCH DZIAŁÓW PRODUKCJI MATERIALNEJ

Pom im o znacznych sukcesów  rozw ojow ych w ojew ództw a w okresie Polski 
Ludow ej nie udało się jeszcze w  tak  k ró tk im  stosunkowo czasie zlikwidować 
całkow icie jego odziedziczonej po przeszłości cechy charak terystycznej — przy­
należności do g ru p y  regionów  słabiej rozw iniętych, tj. znajdu jących  się poni­
żej średniego poziom u w  k ra ju . Dlatego, podczas gdy w skali k rajow ej w y­
stępuje już zdecydow ana przew aga udziału  przem ysłu  nad roln ictw em  w w y­
tw arzanym  dochodzie narodow ym , to sy tuacja  w ojew ództw a ch arak teryzu je  
się, ogólnie mówiąc, pew ną rów now agą 6 roli obydw u tych działów, a więc ge­
neraln ie  niższym  niż średnio w  k ra ju  poziomem rozw oju przem ysłu.

1. 1. RO ZW Ó J PR Z E M Y SŁ U  W PO W O JEN N Y M  30-LECIU

Na sw oisty b ilans otw arcia w  okresie Polski Ludow ej w płynęły  znane 
zniszczenia w ojenno-okupacyjne, k tó re  przyczyniły  się do pew nego cofnięcia 
względnego m iejsca w ojew ództw a w  k ra ju  w  latach  odbudow y w  stosunku do 
1939 r.

8) E. M a  c h o c k i :  O ś w id ta ,  s. 276—292; 9) J. M a l a r c z y k :  N a u k a  i  s z k o ln ic t w o  w y ż s z e , 
s. 293—315; 10) M. G a  w a r e c k a :  K u l t u r a ,  s. 316—340; 11) E. F i j a ł k o w s k i :  Z a ło żen ia  
r o z w o j o w e  w o j e w ó d z t w a  w  p la n ie  p e r s p e k t y w i c z n y m ,  s. 341—354; 12) A . K i e r e  k: B ib l io g r a f ia t 
s. 355—361.

B. L u b e l s z c z y z n a  1944—1974. W o jew ó d zk i U rząd  S ta ty sty cz n y  w  L u b lin ie , L u b lin  1974, ss. 
119 (p lus d iagram y). A u to ró w  k o le jn y c h  fra g m e n tó w  te g o  o p racow an ia  w y m ie n ia m  ze w z g lę ­
d ów  w y ż e j  p o d a n y ch : 1) R . W ó j c i k :  P r z e d m o w a ,  s. 3—6; 2) L. B a r  w i ń s k a :  P r z e o b r a ­
ż en ia  s p o łe c z n o - d e m o g r a f i c z n e ,  s . 7—20; 3) Z. S ł o t w i ń s k i :  I n w e s t y c j e  i  b u d o w n ic tw o ,  
4) W. H o 1 1 z m  a n: P r z e m y s ł ,  s. 31—40; 5) J . Z a l e w a :  K oln tctioo , s . 41—50; 6) Z.
S ł o t w i ń s k i :  T r a n s p o r t  i  łąc zn ość ,  s. 51—58; 7) Z. S ł o t w i ń s k i :  G o s p o d a r k a  m ie s z k a n i o ­
w a  i k o m u n a ln a ,  s. 59—69; 8) B. N o w a c k i :  H a n d e l  w e w n ą t r z n y ;  9) J.  K a r g u l ,  T.  K ą c k i ,
B.  N o w a c k i :  O ś w ia ta ,  n a u k a  i  s z k o l n i c t w o  w y ż s z e ,  s. 83—93; 10) J. C y  w  o  n  i u k: K u l tu r a ,  
s. 94—98; 11 ) B . N o w a c k i :  O c h ro n a  z d r o w i a  i  o p ie k a  s p o łec z n a ,  s. 99—102; 12) J . M a r t y -  
c h i e w i c z :  K r o n ik a  w a ż n i e j s z y c h  w y d a r z e ń  g o s p o d a r c z y c h  la t  1944—1973, s. 103—119.

* N ie m o ż liw e  b y ło  też  p e łn e  u je d n o lic e n ie  cza so k resu , do ja k ieg o  od n oszą  s ię  dan e s ta ­
ty s ty c z n e . C zęść z n ich , zw ła szc za  p o ch o d zą cy c h  z b ieżą cej s ta ty s ty k i G US, u d a ło  s ię  d op ro­
w ad zić  do r. 1973, in n e  n a to m ia st, g łó w n ie  p o ch o d zą ce  z o sza co w a ń  d ochod u  n arod ow ego  (d o­
k o n y w a n y ch  raz na p ię ć  la t) — o g ra n icza ją  s ię  do roku  1970.

5 Za zeb ra n ie  n ie je d n o k r o tn ie  tr u d n y ch  do u zy sk a n ia  d a n y ch  do ta b lic  s ta ty s ty c z n y ch  
i z e s ta w ie ń  lic z b o w y ch  w  te k ś c ie , au tor  sk ła d a  g orące  p o d z ięk o w a n ie  n a stę p u ją cy m  p ra co w n i­
k om  Z ak ład u : dr U rszu li W ich , m gr E H ław acz , m gr M. W roch n ie  i m gr H. K o to w i. A u tor  
d z ię k u je  ró w n ież  za  u w a g i do ca ło śc i o p ra c o w a n ia , zg ło szo n e  przez  prof. dr. A . K ierk a , m gr J. 
M a rty ch iew icza , m gr H. K ota  i dr U . W ich.

6 A u tor  ogran icza  s ię  do teg o  o g ó ln e g o  s tw ierd zen ia  b ez  p o d a w a n ia  o d p o w ied n ich  d an ych  
s ta ty s ty c zn y ch , gd yż  o d n o śn e  o sza co w a n ia  G U S i P A N  o b c ią żo n e  są w ie lo m a  u ster k a m i i w y ­
m agają  d łu g ich  k o m en ta r zy  m e to d o lo g ic zn y ch , co  w y k ra cza ło b y  poza szczu p łe  ram y  n in ie j­
szego  a r ty k u łu .



P rob lem y  rozw oju  sp o łeczn o-gosp od arczego  w o je w ó d z tw a  lu b elsk iego .., 3

W porów naniu  z tą  sy tuacją wyjściową w  okresie realizacji N arodow ych 
P lanów  Gospodarczych w la tach  1950— 1973 województwo dokonało ogrom ne­
go postępu. P rzy  blisko 10-krotnym  wzroście produkcji globalnej przem ysłu 
w skali k ra ju  (w cenach stałych), udział procentow y przem ysłu w ojew ództw a 
lubelskiego w  przem yśle k rajow ym  w zakresie możliwych do uzyskania 
w skaźników  przedstaw iał się następująco 7:

1950 1960 1970 1973

Produkcja globalna 1 , 6 2,7 3,5 3,5
Produkcja globalna w przemyśle 

uspołecznionym 1,5 2 , 6 3,4 3,5
Zatrudnienie w przemyśle ogółem 1 , 6 2,5 3,0 3,5
Zatrudnienie w przemyśle uspołecz­

nionym 1,5 2,4 2,9 3,2
Zatrudnienie w przemyśle na 1000 

mieszkańców (osób) 2 0 39 64 74
Zatrudnienie w przemyśle przy 

wskaźnikach krajowych =  1 0 0 25,0 39,0 51,9 55,2
Wartość produkcji globalnej na 1 

mieszkańca w tys. zł 7,3 18,3 25,2
Wartość produkcji globanej przy 

wskaźnikach krajowych =  1 0 0 44,2 55,6 59,6
Udział nakładów inwestycyjnych w 

przemyśle uspołecznionym woje­
wództwa przy wskaźniku krajo­
wym =  1 0 0 3,48 4,49 2 ,71°

Powyższe w ybrane w skaźniki porównawcze w skazują przede w szystkim  
na ogrom ny aw ans przem ysłow y województwa, w yrażający się ponad 2-krot- 
nym  zw iększeniem  jego udziału w produkcji globalnej i zatrudn ien iu  (w sto­
sunku  do średniej krajow ej). Biorąc pod uw agę relację w artości produkcji 
globalnej na 1 m ieszkańca, należy wskazać, że województwo osiągnęło w  r. 
1973 już blisko 60,% poziomu krajow ego.11

K olejnym  zagadnieniem  są zm iany s tru k tu ry  gałęziowej przem ysłu w oje­
w ództw a uzyskane na podstaw ie danych za ostatn ie 13-lecie. S tru k tu ra  ta  
przedstaw ia się obecnie następująco (wg procentów  u d z ia łu )18:

1) przem ysł spożywczy — 36,5% (wobec 17,2% w  kraju), 2) m etalow o-m a- 
szynow y — 27,8% (39,1%), 3) lekki — 10,4% (12,8%), 4) chemiczny — 9,0% (9,2%), 
5) m ineralny  — 7,3% (4,0%), 6) drzew ny — 3,6% (4,8%), 7) pozostałe gałęzie — 
5,3% (12,9%).

Jak  widać, dw iem a gałęziam i, których produkcja najbardziej liczy się w 
skali k rajow ej, są: przem ysł spożywczy o charak terze tradycyjnym  i prze­
m ysł m etalow o-m aszynow y, zbudow any praw ie od podstaw  w okresie po­
wojennym .

7 L u b e l s z c z y zn a . . . ,  s. 31 i 36, L u b e lsk ie . . . ,  s. 186, M a ły  r o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 91 
i 107.

5 L ata 1961—1965.
» L ata 1966—1970.

11 W m iern ik u  p rod u k cji czy ste j na jed n eg o  m ieszk ań ca  je s t  to  jed n a k  zn aczn ie  m n iej.
Dla roku 1970 przy  w sk a źn ik u  p rod u k cji g lob a ln ej 55,6% poziom u k ra jow ego , w sk a źn ik  p ro­
d u k c ji czy ste j w y n ió s ł w g  GUS ty lk o  42,9% w  cen a ch  fa k ty czn ej r ea lizac ji i  46% w  tzw . cen ach

18 W m iern ik u  w a rto śc i p rod u k cji g lob a ln ej.

»» R ok 1973.

u m o w n y ch , tj. bez p o d a tk ó w  i różn ic  b u d żeto w y ch . Zob. R o z w ó j  reg ion a ln y . . . ,  s.  41.
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1. 2. ROZW ÓJ I P R Z E O B R A Ż E N IA  P R O D U K C JI RO LNEJ

Do na jbardz ie j ogólnych cech ro ln ictw a w  w ojew ództw ie zaliczyć należy 
w ysoki udział indyw idualnych  gospodarstw  chłopskich w użytkow aniu  g ru n ­
tów  (94,0% wobec 80,5% w  skali k ra ju  1S) oraz przeciętnie m ałe ich rozm iary. 
Znaczenie ro ln ic tw a w  gospodarce w ojew ództw a w ynika stąd, że dział ten  za­
tru d n ia ł w  r. 1970 ok. 62% czynnych zawodowo 14, a w  r. 1974 daw ał u trzy ­
m anie 50,8% ludności regionu (k ra j 27,2%).15

Pom im o niskiego poziom u w yposażenia ro ln ictw a lubelskiego w  środki 
produkcji sy tuacja  w  tym  zakresie stopniow o popraw ia się, zwłaszcza w  la ­
tach ostatnich. Tak np. pow ierzchnia użytków  rolnych przypadających  na jed­
nego czynnego zawodowo uległa, ze w zględu na odpływ  ludności z ro lnictw a, 
zw iększeniu w  la tach  1950— 1970 o 7% (tj. do 2,5 ha, wobec 3,9 ha  w  kraju). 
Z kolei w artość środków  trw a ły ch  na jednego zatrudnionego w zrosła w  10-le- 
ciu 1960— 1970 o 56%, tj. do 80,7 tys. zł.16 Dzięki tem u  w artość b ru tto  środków  
trw ałych  na 1 ha użytków  ro lnych  zw iększyła się z 63,5% średn ie j k ra jow ej 
w  r. 1961 do 73% tego poziom u w  r. 1973. W zrost ten  nastąp ił w skutek  prze­
kroczenia krajow ego poziom u w artości nak ładów  n a  inw estycje produkcyjne, 
m.in. m elioracyjne, w  rejonie k an a łu  W ieprz-K rzna. Znaczny postęp osiągnię­
ty  został w  dziedzinie e lek try fikacji ro ln ictw a (odpowiedni w skaźnik wzrósł 
z k ilk u  procent zagród przed w ojną do 92% w  r. 1973) oraz w  stosow aniu n a ­
wozów sztucznych i w apna nawozowego (z w ielokrotnie niższych od średniej 
k ra jow ej ilości w  r. 1950 do praw ie  100% tego poziomu w  r. 1973 17). W zrost 
w artości p rodukcji z 1 ha użytków  rolnych, w  stosunku do średn ie j k rajow ej 
p rzy ję te j za 100, p rzedstaw iał się następująco  18:

1060 1970

Produkcja globalna 101,8 107,8
Produkcja końcowa 98,5 106,4
Produkcja czysta 105,8 130,7

Oznaczało to ponad 2-krotne zw iększenie w  okresie pow ojennym  plonów 
głów nych ziem iopłodów  oraz pogłow ia zw ierząt inw en tarsk ich  n a  100 h a  uży t­
ków  rolnych w  w ojew ództw ie.

W zakresie k ierunków  zm ian s tru k tu ry  zasiewów korzystne było zw ięk­
szenie udziału  u p raw y  pszenicy i jęczm ienia oraz, tym  bardziej, u p raw  prze­
m ysłow ych (burak i cukrow e, ty toń, konopie, zioła, w arzyw a), a także zw ięk­
szenie udziału  produkcji nasiennej. Umożliwiło to rów noległy w zrost skupu 
podstaw ow ych p roduktów  rolnych, pow odujący osiągnięcie przez w ojew ódz­
two w ysokich w skaźników  w  skali k ra jo w ej (15,4% krajow ego skupu  jaj, 11,8% 
owoców i 9,5% żyw ca).19

Nie oznacza to oczywiście, że nastąpiło  już pełne zaspokojenie potrzeb w o­
jew ództw a w  dziedzinach: w yposażenia ro ln ictw a w  środki produkcji, roz­
w oju budow nictw a w iejskiego, podnoszenia się k u ltu ry  rolnej; w ym agają one 
bow iem  dalszego szybkiego rozw oju  w przyszłości.

n R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 300.
R o z w ó j  r eg io n a ln y . . . ,  s . 45.

«  R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 339. 
i« L u b e l s z c z y z n a . . . ,  s. 42. 
w Ib id . ,  s. 44—45.
»  I b id . ,  s. 46.
»  Ib id ., s . 49.
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1. 3. T R A N SPO R T  I ŁĄCZNO ŚĆ

Ze względu na m inim alne budow nictw o lin ii norm alnotorow ych i likw i­
dację niektórych linii w ąskotorow ych, w s k a ź n i k  l i n i i  k o l e j o w y c h  
czynnych obecnie zwiększył się nieznacznie z 4,0 km  w r. 1937 do 4,4 km  
(na 100 km 2) w r. 1973, przy średniej k rajow ej 8,5 km. Nie oznacza to oczy­
wiście, że w  la tach  pow ojennych poza odbudową zniszczeń nie dokonano po­
stępu  w  w ielu dziedzinach (budowy szeregu stacji, m odernizacji i e lek try fik a ­
cji lin ii oraz w ielokrotnego w zrostu przewozów, głównie towarowych). Tym  
niem niej stan  zagęszczenia i poziom m odernizacji sieci kolejow ej uznać moż­
na za najsłabsze ogniwo rozw oju sfery  produkcji m ateria lnej w ojew ództw a 
w 30-leciu.

Dużo lepiej przedstaw iało się b u d o w n i c t w o  s i e c i  d r ó g  k o ł o ­
w y c h  o naw ierzchni tw ardej. P rzedw ojenny w skaźnik 12,3 km  na  100 km 8 
pow ierzchni został zwiększony w r. 1973 do 32,3 km , czyli do 263% i 73% po­
ziom u krajowego. S łabą stroną tego niew ątpliw ego postępu w skali w oje­
w ództw a jest nierów nom ierność rozmieszczenia sieci drogowej, szczególnie 
m ało rozw iniętej w  w ielu pow iatach rolniczych, jak  hrubieszow ski, k rasno­
staw ski czy zam ojski. N atom iast znacznie zw iększyła się liczba pojazdów sa­
m ochodowych oraz przewozów tow arow ych i osobowych, realizow anych przez 
publiczny tran sp o rt samochodowy.

W sąsiedniej dziedzinie — łączności — szczególnie szybki postęp dał się 
zauw ażyć we wzroście sieci placów ek pocztowych,20 natom iast nieco m niejszy 
w  dziedzinie liczby abonentów  telefonicznych (stan 24,8 abonentów  n a  1000 
ludności w r. 1973 reprezentow ał tylko 65% poziomu krajow ego).21

2. CZYNNIKI WZROSTU PRODUKCJI I ICH EFEKTYWNOŚĆ

Do w arunków , k tóre  um ożliwiły tak  znaczny rozwój w ojew ództw a w  okre­
sie pow ojennym , zaliczyć przede wszystkim  należy ustanow ienie nowych, so­
cjalistycznych stosunków  społeczno-ekonomicznych oraz w prow adzenie syste­
m u gospodarki planow ej. Jak  w całym  kra ju , tak  i w  w ojew ództw ie lubel­
skim , pozwoliło to na szybką likw idację najw iększej bolączki okresu m iędzy­
w ojennego, jaką był problem  tzw. ludzi zbędnych w rolnictw ie, a następnie 
na w ygospodarow anie w ysokiej akum ulacji na cele przyspieszonego uprze­
m ysłow ienia.

W śród tych ogólnych czynników  niem ałą rolę odegrały też w arunki na- 
turalno-przyrodnicze regionu. Poza tradycy jn ie  dobrą bazą glebow o-klim a- 
tyczną, sp rzy jającą rozwojowi rolnictw a i przem ysłu rolno-spożywczego, w  
okresie pow ojennym  dokonano daleko idącej in tensyfikacji badań geologicz­
nych; dzięki tym  badaniom  znacznem u w zbogaceniu uległy bogactwa surow - 
cow o-energetyczne w ojew ództw a, z perspektyw ą rozw oju Lubelskiego Zagłę­
bia W ęglowego na czele.

*® P od czas  gd y  b ezp ośred n io  po w o jn ie  n a  jed n ą  p la có w k ę  p ocztow ą p rzyp ad ało  7,5 ty s . 
m ieszk a ń có w , to w  r. 1973 ju ż ty lk o  3,4 ty s ., tj. pon ad  d w u k ro tn ie  m n iej (L u b e ls z c zy z n a . . . ,  
s . 56). O siągn ięty  w sk a źn ik  2,3 p la có w ek  na 100 km* p o w ierzch n i zb liży ł s ię  bardzo do p o ­
z iom u  k ra jo w eg o  w  r. 1973, w  w y s. 2,5 p la có w ek .

*» o p o zo sta ły ch  d z ia ła ch  p ro d u k cji m a ter ia ln ej , Jak b u d o w n ic tw o  oraz obrót to w a ro w y , 
b ęd zie  m ow a  w  d a lszy ch  częśc ia ch  ar ty k u łu .



T ad eu sz  P r z e c isz ew sk i

Przechodząc do czynników , k tóre  odegrały  bezpośrednią rolę w zwiększe­
niu  produkcji, zajm ę się bliżej w ysiłkiem  w zakresie inw estycji i budow nic­
tw a z jednej strony  oraz w ykorzystan ia  i rozw oju zasobów ludzkich z d ru ­
giej.

2. 1. ROZW ÓJ INW ESTY C JI I BUDO W NICTW A

W ielkość n a k ł a d ó w  i n w e s t y c y j n y c h  w  gospodarce uspołecz­
nionej w ojew ództw a w m in zł (ceny stałe w  r. 1971), ich dynam ikę i udział 
w nak ładach  k rajow ych przedstaw ia poniższe zestaw ienie22.

Nakłady 1950—1955 195&—1960 1961—1965 1966—1970 1971—1973
inwestycyjne

w min. zł 13 851,3 15 893,8 24 927,7 41 662,7 32 415,7
1950—19155 =  100 100,0 114,7 180,0 300,8 234,0
Okres poprzedni =  100 — 114,7 156,8 167,1 77,8
Udział Polski =  100 4,1 4,0 4,2 4,7 4,0

Z zestaw ienia w idać przede w szystkim , że tempo w zrostu  nakładów  inw e­
stycyjnych  uległo (w ciągu długiego czasu) przyspieszeniu. Po pew nym  osłabie­
niu dynam iki w pięcioleciu 1956— 1960, udział w ojew ództw a w nakładach  ogól­
nokrajow ych zw iększył się w  la tach  sześćdziesiątych, osiągając pu n k t szyczyto- 
w y r. 1967 (z udziałem  5%).23 Mimo ciągłego w zrostu nakładów  w m i­
lionach zł, udział w ojew ództw a w k ra jow ym  w ysiłku inw estycyjnym  zm niej­
szył się w  ubiegłym  6-leciu do 4% (w r. 1973). Podobna tendencja  w ystępow a­
ła w  kszta łtow an iu  się wysokości nak ładów  inw estycyjnych na 1 m ieszkańca.

N iekorzystną dla w ojew ództw a w ym ow ę tych w skaźników  osłabia częścio­
wo bardziej pom yślne kształtow anie się w zględnej sy tuacji p rzem ysłu  lubel­
skiego (tj. na tle  k ra ju ) w  zakresie w yposażenia w środki trw ałe.

U dział przem ysłu  w całości nak ładów  inw estycyjnych oscylow ał w la ­
tach 1957— 1973 w okół 40%, osiągając stosunkow o najw yższy poziom w roku 
1965 (47,1%), zm niejszając się jednakże w  r. 1973 do 37,1% (wobec 48,7% śred ­
nio w  kraju). N a drug im  m iejscu w  w ojew ództw ie znajdu je  się ostatnio tra n s­
port i łączność (w r. 1973 — 17,1% wobec 11,2% w kraju ), na trzecim  — go­
spodarka kom unalna i m ieszkaniow a (15,1% wobec 14,6%), czw arte m iejsce 
przypada uspołecznionem u ro ln ictw u, k tóre  do r. 1970 utrzym yw ało  się na 
drugim  m iejscu (14,2% wobec 9,4% w kraju).

Znacznie poniżej w skaźników  krajow ych pozostaje budow nictw o (3,7% wo­
bec 6,1%), natom iast wyżej — obrót tow arow y (4,7% wobec 3,1%). Pozostałe 
działy usług soc ja lno-ku ltu ra lnych  nie odbiegają zbytnio od proporcji k ra jo ­
w ych.24

Z przytoczonych danych w ynika, że województwo lubelskie znajduje się 
zdecydow anie poniżej udziału  nakładów  ogólnokrajow ych w przem yśle i b u ­
dow nictw ie, natom iast pow yżej — w transporcie  i łączności, ro lnictw ie i obro­
cie tow arow ym  oraz gospodarce kom unalnej i m ieszkaniow ej.

Ś rodki inw estycyjne ze źródeł publicznych były uzupełniane przez dość 
znaczne nak łady  w sektorze nieuspołecznionym ; ocenia się, że sektor ten  3- 
-k ro tn ie  zw iększył swój w ysiłek  w latach  1960—1973, w ydatku jąc  na inw e­

a Z ob. L u b e l s z c z y z n a . . . ,  s. 24, w sk a źn ik i d y n a m ik i w y lic z o n o  w e  w ła sn y m  zak resie .
15 Z ob. L u b e l s k ie ,  s. 187.
24 L u b e l s z c z y zn a . . . ,  s. 24 oraz R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 184.
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stycje 3,7 m ld zł w  r. 1973. N akłady te  przeznaczone były w  zasadzie tylko 
dla dwóch działów — rolnictw a i budow nictw a mieszkaniowego, których 
w kład  do krajow ego w ysiłku inw estycyjnego w ten  sposób znacznie się zw ięk­
szył.

Jeśli chodzi o rozwój bazy m ateria lnej procesów inw estycyjnych w  posta­
ci zdolności przerobow ej d z i a ł u  b u d o w n i c t w a  — to, jak  w ynika już 
z rozw ażań powyższych, w ysiłek inw estycyjny w zakresie rozw oju w  w oje­
w ództw ie by ł ostatnio p raw ie dw ukrotnie niższy od skali ogólnokrajow ej 
(udział nakładów  na budow nictw o w całości nakładów  inw estycyjnych rep re­
zentow ał 3,7% wobec 6,1% w k ra ju  w  r. 1973). Pomimo silnej dynam iki pro­
dukcji przedsiębiorstw  budow lano-m ontażow ych w wojew ództw ie, zwłaszcza 
w ostatn im  3-leciu (1971— 1973), ich udział w  produkcji ogólnokrajow ej w y­
nosił tylko 3,4%, pozostając znacznie w tyle za udziałem  w ojew ództw a w  n a­
k ładach  inw estycyjnych (około 4,0%). Oznacza to, że część robót budow lanych 
na obszarze w ojew ództw a m usiała być w ykonyw ana przez przedsiębiorstw a 
spoza jego terenu . Saldo różnic w wysokości 215 m in zł w r. 1973, w  robotach 
faktycznie w ykonanych przez przedsiębiorstw a spoza w ojew ództw a 25 nie jest 
pełnym  m iernikiem  deficytu bazy budow lanej regionu, gdyż dodatkowo sze­
reg inw estycji, zwłaszcza socjalno-kulturalnych, cierpiało na opóźnienia w 
ukończeniu lub  naw et w rozpoczęciu.26

2. 2. ZA SO BY  L U D Z K IE  N A  TLE PR Z EM IA N  DEM OG RAFICZNYCH

P r z e m i a n y  d e m o g r a f i c z n e .  Szczególną cechą przem ian demo­
graficznych w ojew ództw a było w yraźne zm niejszenie się ogólnej liczby lud­
ności w  roku 1946 w porów naniu  z rokiem  1939. U bytek ten  w ynosił per saldo 
442 tys. osób, tj. 20% stanu  z r. 1939, staw iając pod tym  w zględem  w ojew ódz­
tw o na II m iejscu w śród Ziem  Daw nych (po W arszaw ie łącznie z woj. w a r­
szawskim). Poza s tra tam i w ojenno-okupacyjnym i w  ludności (ok. 340 tys. 
osób), w  pierw szych la tach  pow ojennych wyem igrow ało poza województwo, 
głów nie na Ziem ie O dzyskane, ok. 200 tys. osób oraz praw ie tyle samo (193 
tys.) ludności ukraińsk iej repatriow ano do ZSRR. W ojewództwo lubelskie zna­
lazło się na drugim  m iejscu w k ra ju  (po woj. kieleckim) pod w zględem  w iel­
kości odpływ u ludności poza swoje granice. Po r. 1950 odpływ  ludności poza 
wojew ództw o w ykazyw ał tendencję m alejącą 27, natom iast coraz w iększą rolę 
odgryw ała m igracja ze wsi do m iast oraz zwiększanie się — bezwzględne i 
w zględne — ludności pozarolniczej. Zm iany w tym  zakresie w  województwie

Ludność
pozarolnicza Ludność miejska

1950 1973 1950 1973

Województwo lubelskie 24,1 49,2 17,7 33,0
Kraj 52,9 72,8 36,9 54,2

15 w g  R o c z n ik a  s ta t y s t y c z n e g o  G U S  1974, s. 272.
*• N ieza leż n ie  od  o g ó ln eg o  d e fic y tu  m o c y  p rzerob ow ej, stan  w y p o sa żen ia  b u d o w n ic tw a  

lu b e lsk ieg o  w  sp rzę t c iężk i b y ł zn a czn ie  gorszy  od p oziom u  k ra jow ego  (L u b e l s z c zy z n a . . , ,  s . 29).
w T ym  n ie m n ie j rola  teg o  o d p ły w u  je s t o ty le  is to tn a , że  łączy  s ię  on  ze sw o isty m  e k s ­

p ortem  kadr w y so k o  k w a lif ik o w a n y ch , tj. m .in . a b so lw en tó w  szk ół w y ższy ch .
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na tle k ra ju  w  la tach  1950— 1973 przedstaw ia powyższe zestaw ienie (w od­
setkach) 28.

Pom im o znacznego odpływ u ludności z ro lnictw a, województwo nadal 
znajduje  się na osta tn im  m iejscu w k ra ju  co do wysokości odsetka ludności 
pozarolniczej i na  p rzedostatn im  — co do udziału ludności m iejskiej (po wo­
jew ództw ie rzeszowskim).

Ze w zględu na stopniow y spadek przyrostu  natu ra lnego  jeszcze do końca 
1973 r. ogólna liczba ludności w ojew ództw a nie przekroczyła poziomu z r. 1939. 
W okresie 1946— 1973 spadek ludności wsi w yniósł w  w ojew ództw ie 11,6% 
(wobec 1,5% w kra ju ), zaś p rzyrost ludności m iejskiej osiągnął 132,6% (wobec 
125,6% w k ra ju ).29 Pomimo szybszego tem pa urbanizacji niż w  skali ogólno­
krajow ej, w skaźnik liczby ludności zawodowo czynnej w roln ictw ie (w prze­
liczeniu na 100 ha  użytków  rolnych) jest jeszcze wysoki; w ynosił on 56,6 osób 
w  r. 1973 wobec 47,3 średnio w  k ra ju ).30 Jed n ak  rzeczywiste rezerw y siły ro­
boczej na wsi są o w iele m niejsze niż to w ynikałoby z wysokości tego w skaź­
nika. S kładają  się na to dwie przyczyny: pierw sza — to fak t szybkiego sta­
rzenia się ludności w iejskiej, pow odujący, że w r. 1970 ludność wsi lubelskiej 
była najstarsza  w  całym  k ra ju  31, druga — to szczególnie n iekorzystna s tru k ­
tu ra  agrarna , polegająca na rozdrobnieniu  indyw idualnych gospodarstw  ro l­
nych 32 oraz stosunkow o niskim  poziomem m echanizacji p racy  w  rolnictw ie.33

Z a t r u d n i e n i e .  Mimo że Lubelskie zachowało ch a rak te r jednego z 
najbardzie j rolniczych w ojew ództw  w  k ra ju , odbyw ał się w  n im  szybki pro­
ces w zrostu  za trudn ien ia  w gospodarce uspołecznionej, w  k tó re j zwiększyło 
się ono w la tach  1950— 1973 w ięcej niż 3-krotnie, przy wzroście absolutnym  
o 317,8 tys. osób (ze 145,7 tys. do 463,5 tys. osób).

W zrost za trudn ien ia  przew yższał znacznie odpow iednie w skaźniki krajow e 
(w wys. 231,0%), w  zw iązku z czym  udział w ojew ództw a zw iększył się w  skali 
k ra ju  z 3,1% w r. 1950 do 4,2% w r. 1973. Cechą charak terystyczną procesu 
zw iększania za trudn ien ia  było jego m alejące tem po w kolejnych podokresach, 
świadczące o w yczerpyw aniu  się ekstensyw nych czynników  w zrostu. P ro ­
centow ą s tru k tu rę  za trudn ien ia  w  gospodarce uspołecznionej w ojew ództw a w

Przemysł 33,1 (41,1)
Transport i łączność 12,4 (9,1)
Obrót towarowy 10,4, (8,9)
Budownictwo 9,9 (11,1)
Oświata, nauka, kultura 9,5 (7,5)
Rolnictwo 7,6 (6,5)
Ochrona zdrowia i opieka społeczna 5,1 (4,9)
Gospodarka komunalna i mieszka­ 3,2 (3,8)

niowa
Leśnictwo 1,9 (1,4)

** D an e za r. 1950 (L u b e l s z c z y z n a ..., s. 17), d an e  za r. 1973 R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974 
S. 31, 6 6 , 339.

19 S p o w o d o w a ło  to , że  u d zia ł w o je w ó d z tw a  w  o g ó ln e j lic zb ie  m ieszk a ń có w  m ia st w  kraju  
w zrósł z 3,0% w  r. 1950 do 3,5% w  r. 1973 ( L u b e ls z c zy z n a . . . ,  s. 10—11).

10 R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 339; w o je w ó d z tw o  za jm u je  czw a rte  m ie jsce  w  k raju  
po k ra k o w sk im , rze szo w sk im  i k ie le ck im .

»1 L u b e l s z c z y z n a . . . ,  s. 16.
w W oj. lu b e lsk ie  za jm u je  9,0% o g ó łu  u ży tk ó w  ro ln y ch  w  k ra ju , a jed n o cz eśn ie  zn a jd u je  

s ię  w  n im  10,7% og ó łu  g o sp o d a rstw  in d y w id u a ln y ch  ( L u b e ls z c zy z n a . . . ,  s.  19).
** P o w ierzch n ia  u ż y tk ó w  ro ln y ch  na 1 c ią g n ik  p r z e liczen io w y  w y n o s iła  64 ha w o b ec  46 ha  

śred n io  w  k ra ju  (R o c zn ik  s t a t y s t y c z n y  G U S  1974, s. 344).
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r. 1973 przedstaw ia w edług odsetków odpow iednich działów gospodarki 
narodow ej, zestaw ienie (obok w naw iasach podano odsetki ogólnokrajow e).34

Udział najw ażniejszego działu — przem ysłu — podwoił się w skali k ra ju  
(z 1,7% w r. 1950 do 3,4% w r. 1973). W ojewództwo nie dorów nuje średniej 
k rajow ej w  zakresie udziału za trudnien ia  w przem yśle i budow nictw ie oraz 
gospodarce kom unalnej i m ieszkaniow ej, a przewyższa ją w  pozostałych dzia­
łach.

Równolegle odbywał się proces w zrostu udziału ludności pozarolniczej na 
wsi, aczkolwiek udział ten  był jeszcze niższy niż na innych terenach.

D rugą cechą charakterystyczną m echanizm ów zatrudn ien ia  było — podob­
nie jak  w szeregu innych w ojew ództw ach — zjaw isko stosunkowo dużego n a ­
silenia dojazdów z terenów  w iejskich do pracy i szkół w  m iastach i osiedlach 
przem ysłowych.

Trzecim  procesem  tow arzyszącym  uprzem ysłow ieniu było nasilanie się 
zjaw iska fem inizacji zatrudnien ia . Aczkolwiek ogólny udział kobiet w  za trud ­
n ien iu  był niższy niż średni w  k ra ju , to jednak zjawisko fem inizacji w ynikło 
i u trzym uje  się nadal dzięki dużej roli działów usługowych, w  których kobiety 
m ają  udział przew ażający.

K w a l i f i k a c j e  k a d r .  O ile w ojewództwo ucierpiało pod względem  
zasobów ludzkich, z powodu ich znacznego odpływ u ilościowego w toku  akcji 
repa triacy jne j oraz m igracji do innych w ojewództw , to zyskało w iele jakoś­
ciowo, dzięki stosunkowo w ysokiem u rozwojowi system u szklonictw a wszel­
kich typów. Biorąc pod uw agę najbardziej cenne dla gospodarki i k u ltu ry  
k ad ry  z w ykształceniem  wyższym i średnim  zawodowym, należy stw ierdzić, 
że tem po w zrostu ich zatrudn ien ia  w  w ojew ództw ie przewyższało dość znacz­
nie odpow iednie w skaźniki krajow e.86 W zw iązku z tym , udział w ojew ództw a 
w za trudn ien iu  krajow ym  k ad r z wyższym w ykształceniem  zwiększył się 
z 3,5% do 3,9% w latach 1958— 1968, a do 4,2% w r. 1973.36 Aanalogicznie, w  
dziedzinie k ad r z w ykształceniem  średnim  zawodowym  udział ten zwiększył 
się z 2,7% do 5,0% w okresie 1958—1968, u trzym ując się m niej w ięcej na tym  
sam ym  poziomie w latach 1968— 1973. W ojewództwo ma w iększą nadw yżkę 
w porów naniu  ze średnią k rajow ą w  dysponow aniu kadram i ze średnim  w y­
kształceniem  zawodowym  niż wyższym, przy czym w obu przypadkach nad ­
w yżka ta  zm niejsza się w  m iarę  upływ u czasu.

N asycenie poszczególnych działów kadram i z w ykształceniem  wyższym 
przekroczyło stan  krajow y, a osiągnięte zostało to dzięki stosunkowo wyso­
kiem u poziomowi kw alifikacji w trzech działach: rolnictw ie uspołecznionym, 
gospodarce kom unalnej i m ieszkaniow ej oraz ochronie zdrow ia, opiece spo­
łecznej i ku ltu rze  fizycznej. Inne odznaczały się niższym stanem  nasycenia

31 L u b e l s k ie ,  s. 121 oraz R o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  w o j .  lu b e l s k ie g o  1974, W U S w  L u b lin ie , s. 
145—146. W z es ta w ie n iu  p o m in ię to  p ozosta łe  d z ia ły  w  w y s . 6,9% w  w o je w ó d z tw ie  i  5,7% w  k ra ju .

w W sk aźn ik i d la  gru p y  z w y k sz ta łc en iem  w y ższy m  w y n o s iły :  w  w o je w ó d z tw ie  185,2% 
i  w  k ra ju  169,0%, zaś dla gru p y  z w y k szta łc en iem  śred n im  zaw o d o w y m  — o d p o w ied n io  234,5% 
i 219,9 (p od aję  w e d łu g  o b liczeń  H. B ł  a z i a k -D  u d y : Z m i a n y  w  s t r u k tu r z e  z a t r u d n ie n ia  k a d r  
K w a l i f i k o w a n y c h  w  w o j e w ó d z t w i e  lu b e l s k im .  „ A n n a les  U M CS” , sec tio  H , tom  V II, L u b lin  
1973, S . 160—161).

it p r z e licz o n o  na p o d sta w ie  d an y ch  b ieżą cej s ta ty s ty k i G U S-u, (R o czn ik  s t a t y s t y c z n y  
G U S  1974, s. 115).
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tą  k ad rą  niż średnio  w  k r a j u 37, z tym , że n ajbardzie j alarm ująca sytuacja 
w ystępow ała w  budow nictw ie.38

W zakresie nasycenia kad ram i z w ykształceniem  średnim  zaw odow ym  w o­
jew ództw o przekroczyło w r. 1973 poziom kra jow y  w e w szystkich działach.

R ozpatru jąc bliżej w ew nętrzne  proporcje za trudn ien ia  kadr kw alifikow a­
nych w  gospodarce uspołecznionej w ojew ództw a, należy stw ierdzić, że kad ry  
z w ykształceniem  wyższym koncen tru ją  się głównie w  sferze poza produkcją 
m ateria lną . Pozytyw ne rezu lta ty  tego stan u  rzeczy, jak  zaspokojenie odpo­
w iednich potrzeb ludności i potrzeb rozw oju społecznego, pow odują jednak 
niekorzystne zm niejszenie się potencjału  działów produkcyjnych.

D rugim  u jem nym  zjaw iskiem  jest nadm ierna  koncen tracja  kad r kw alifi­
kow anych w sam ym  L ublinie, gdzie skupia  się ponad połowa k ad r z w ykształ­
ceniem  wyższym  (55% w r. 1968) oraz blisko jedna trzecia z w ykształceniem  
średnim  zaw odow ym  (30% w r. 1968). Oznacza to, że w  całym  praw ie w oje­
w ództw ie, zwłaszcza w  ośrodkach pow iatow ych i gm innych, w ystępow ał po­
w ażny deficyt tych  kadr. P rzew aga usług  n iem ateria lnych  nad  produkcją m a­
te ria ln ą  doprow adziła do pow stania re la ty w n ej nadw yżki zawodów h u m an is­
tycznych i służby zdrow ia w stosunku do potrzeb — przy niedoborze kadr 
technicznych.

Trzecim  w reszcie n iekorzystnym  zjaw iskiem  jest n isk i w skaźnik k ad r kw a­
lifikow anych na 1000 m ieszkańców , co w iąże się z rolniczym  charak terem  
w ojew ództw a. Pod tym  w zględem  zna jdu je  się ono na jednym  z ostatn ich  
m iejsc w  k ra ju .

W tych  w arunkach , eksport k ad r kw alifikow anych  poza jego granice 
św iadczy o pew nej dysproporcji m iędzy stosunkow o wysoko rozw iniętym  
szkolnictw em  a znajdu jącym i się na niskim  poziomie rozw oju działam i pro­
dukcji m ateria lnej. :j.

2. 3. W Y PO SA Ż E N IE  W ŚR O D K I TRW AŁE I W Y D A JN O ŚĆ  PR A C Y

Podstaw ow e w skaźniki określające porów naw czy poziom w yposażenia w  
środki produkcji oraz w ydajność pracy  w w ojew ództw ie, p rzy  przyjęciu  śred­
niej k ra jow ej za 100, przedstaw ia dla r. 1970 poniższe zestaw ien ie39:

Jak  w idać, poziom tzw. m ajątkochłonności (czyli stosunku w artości środ­
ków trw ałych  do produkcji, w  tym  przypadku  czystej), znajdow ał się na wyż-

Poza rolnictw em

Ogółem Rolnictwo razem przemysł budow­
nictwo

Majątkochłonność pro­
dukcji czystej 90,8 56,0 102,9 125,8 71,1

Wartość brutto środków
trwałych na 1 czynne­
go zawodowo 67,9 67,1 86,1 109,1 60,4

Produkcja czysta na 1 
czynnego zawodowo 74,7 119,7 83,7 86,8 85,2

”  W r. 1973 do g ru p y  d z ia łó w  z kad rą  p o w y że j śred n ie j w  k ra ju  p rzesz ła  a d m in istracja  
p u b liczn a  i w y m ia r  sp r a w ied liw o śc i.

88 P o w y ż sze  d an e  z o sta ły  z a cz erp n ię te  z a r ty k u łu  H. B ł a z i a k-D  u d y , op. c it., s. 160 ■
161.

*» R o z w ó j  re g io n a ln y . . . ,  s. 152, 162 i 164.
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szym poziomie niż stan tzw. technicznego uzbrojenia pracy (czyli stosunku 
w artości środków  trw ałych  do liczby zatrudnionych, w zględnie zawodowo 
czynnych). Na szczególne podkreślenie zasługuje fak t bardzo dobrego w ypo­
sażenia przem ysłu w środki trw ałe  w  porów naniu z o w iele gorszym  w ypo­
sażeniem  rolnictw a. Przem ysł lubelski pod w zględem  m ajątkochłonności up la­
sował się na czw artym  m iejscu w k ra ju , rolnictw o — na ostatnim .

O dw rotny obraz uzyskuje się przy analizie w skaźników  w ydajności pracy, 
m ierzonych w artością produkcji czystej, k tóre są znacznie wyższe w  rolnic­
tw ie niż w przemyśle. Pew ną rolę w  tej dziedzinie może odgryw ać fak t dys­
ponow ania przez rolnictw o lubelskie lepszymi glebam i niż średnio w ystępu­
jące w k ra ju  oraz pozostaw ania przem ysłu poza ogólnym poziomem kw alifi­
kacji kadr; tym  niem niej nie jest to spraw a, k tórą  można uznać za w  pełni 
w yjaśnioną.

3. ROZWÓJ SPOŁECZNY I WARUNKI ŻYCIA LUDNOŚCI

3. 1. H A N D EL  DETALICZNY

Z rozw ażań powyższych w ynika, że dział ten  w województwie znajdow ał 
się w  sytuacji korzystniejszej niż średnio w k ra ju  — tak w dziedzinie w zro­
stu  za trudnien ia , jak  i nakładów  inw estycyjnych. Dzięki tem u wiele w skaź­
ników  rozwojowych hand lu  lubelskiego osiągnęło bardzo wysokie rozm iary: 
sieć punktów  sprzedaży detalicznej zwiększyła się o 163,3% w latach 1950— 
1973, a liczba ludności przypadającej na  1 punk t sprzedaży uległa w  tym  sa­
m ym  czasie ponad 3-krotnem u obniżeniu.

Pomimo tych osiągnięć stan  rozw oju sieci handlow ej w ojew ództw a znaj­
duje  się jeszcze stale poniżej poziomu krajow ego, o czym świadczą następu­
jące liczby dla r. 1973 40:

Woje- Kra i =  100wództwo Kra] 1UU
Liczba osób przypadających na 1

punkt sprzedaży detalicznej 168 102,4
Powierzchnia sklepów w m2 na 10 

tys. osób 2,239 85,0
Sprzedaż towarów w tys. zł w uspo­

łecznionym handlu detalicznym na
1 mieszkańca 13,4 73,1

3. 2. G O SPO D A R K A  M IESZK ANIO W A I K O M U N A LN A

Z aludnienie na izbę w w ojewództwie, jako m iernik  ilościowego aspektu  
zaspokojenia potrzeb m ieszkaniow ych, bardzo się zmniejszyło, czyli uległo po­
praw ie — tak  w w yrażeniu  absolutnym , jak w stosunku do średniej k ra jo ­
wej, od k tó re j w  r. 1973 różni się ono już m inim alnie, reprezentu jąc  1,4 osób 
na izbę wobec 1,3 średnio w kra ju . Ze względu na procesy m igracyjne ze wsi 
do m iasta tem po w zrostu zasobów m ieszkaniow ych było w m iastach w ielo­
k ro tn ie  większe niż na wsi. Tym  niem niej stopień rela tyw nej popraw y za­
gęszczenia m ieszkań w iejskich był wyższy niż m iejskich.

*o L u b e l s z c z y z n a . . . ,  s. 77.
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D rugi m iern ik  sy tuacji m ieszkaniow ej, w  postaci nadw yżki gospodarstw  
dom owych nad  liczbą m ieszkań, będący odzw ierciedleniem  deficy tu  w  te j 
dziedzinie, rów nież uległ popraw ie. Obniżył się on ze 118 gospodarstw  na 100 
m ieszkań w  r. 1960 do 114 w r. 1970, osiągając w  tym  zakresie poziom kra jo ­
wy.

Rów nie pozytyw nym  zjaw isk iem  był fa k t stałego postępu w budow nictw ie 
m ieszkaniow ym . P rzeciętna w ielkość m ieszkań oddaw anych do uży tku  w 
w ojew ództw ie była wyższa niż średn ia  w k ra ju , a tem po zw iększania się re ­
lacji liczby oddaw anych m ieszkań do ogólnej liczby ludności oraz rozm iarów  
przy rostu  natu ra lnego  odpow iadało m niej w ięcej proporcjom  krajow ym .

Powyższe n iew ątp liw e osiągnięcia w  dziedzinie zaspokajania potrzeb 
m ieszkaniow ych nie m ogą jednak  przesłaniać m niej korzystnych  aspektów  
działalności w tym  zakresie. A bsolutne rozm iary  deficytu  m ieszkań, m ierzone 
nadw yżką liczby gospodarstw  dom ow ych nad  liczbą lokali m ieszkalnych, są 
jeszcze sta le  znaczne; w g danych  spisu z r. 1970 nadw yżka ta  w ynosiła blisko 
78 tys. m ieszkań, w  tym  36 tys. w  m iastach i 42 tys. na  wsi. Do liczby te j do­
dać należy pow ażny odsetek osób dojeżdżających do pracy  z terenów  w iej­
skich do m iast, co zw iększa dość znacznie rzeczyw isty deficyt m ieszkań.

D rugim  słabym  p unk tem  sy tuacji m ieszkaniow ej i w arunków  bytow ych 
ludności w ojew ództw a jest n iedorów nyw anie średn ie j k ra jo w ej w  zakresie 
w yposażenia m ieszkań w  insta lacje; łączy się to z pow ażnym  n i e d o r o z ­
w o j e m  g o s p o d a r k i  k o m u n a l n e j ,  stanow iącej podstaw ę in fra s tru k ­
tu ra ln ą  bezpośredniego postępu w  budow nictw ie i gospodarce m ieszkaniow ej.

Mimo w ysokich w skaźników  w zrostu  liczby m ieszkań w yposażonych w 
in sta lacje  wodociągowe (blisko 3-krotnego w  la tach  1961— 1970) i kanaliza­
cyjne (ponad 3-krotnego), abso lu tny  poziom zagospodarow ania reg ionu  w  tym  
zakresie znajdu je  się jeszcze znacznie poniżej średn ie j k ra jow ej (około dw a 
razy). P rzedstaw ia  to poniższe zestaw ienie (w procentach ogółu m ieszkań )41.

Lata

1960

w wo< 
woj. lub. 

8,3

Mieszkania 
iociąg  

kraj =  100 

29,9

wyposażone 
w ustęp s] 
woj. lub. 

5,7

płukiwany 
kraj =  100 

18,9
1966 15,0 38,7 11,5 26,6
1970 21,5 47,3 16,9 33,4

W ram ach  powyższych przeciętnych  w skaźników  s tan  w yposażenia miesz­
kań  w m iastach w ielokro tn ie  przew yższa w yposażenie m ieszkań w iejskich; 
podobne, aczkolwiek m n ie j ostre  zróżnicow anie, w ystępu je  rów nież między 
m iastam i w iększym i i m niejszym i.

F ak t n iedorów nyw ania  w ojew ództw a średn ie j k ra jow ej w zakresie w ypo­
sażenia m ieszkań w insta lac je  w ynika  z ogólnego niedorozw oju gospodarki 
kom unalnej w  regionie. Zadecydow ała o tym  przede w szystkim  spuścizna z 
okresu  rozbiorów  i dw udziestolecia m iędzyw ojennego. Do r. 1939 ty lko śród­
m ieścia L ublina, C hełm a i P u ław  dysponow ały uzbrojeniem  technicznym  w 
sieć w odociągową i kanalizacy jną , a w  kom unikację m iejską i sieć gazową 
w yposażony był tylko sam  Lublin. W pow ojennym  30-leciu postęp był znacz-

Ib  id ., s . 62.
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ny, tym  niem niej nie był on tak  duży, aby zbliżyć poważniej w ojewództwo do 
średniego stanu  w k ra ju  w tym  zakresie.

3. 3. p ł a c e ,  Ś w i a d c z e n i a  o r a z  o g ó l n e  d a n e  d o t y c z ą c e  p o z i o m u  ż y c i a

Syntetyczne dane charakteryzujące w zględną sytuację w ojew ództw a n a  tle 
k ra ju  w  zakresie ogólnej liczby ludności, spożycia i całości dochodu narodo­
wego p rzedstaw ia niżej podane zestaw ienie (ceny b ieżące)42.

A. Udział województwa 1956 1960 1965 1970

W ogólnej liczbie ludności 6,2 6,1 6,0 5,9
W krajowym spożyciu 5,4 5,3 5,1 5,1
W dochodzie narodowym wytworzo­

nym 4,9 4,7 4,6 4,6
W dochodzie narodowym podzielo­

nym 5,2 4,9 5,4 5,0

B. Poziom województwa przy wska 
źnikach krajowych =  100

W zakresie spożycia dóbr material­
nych z dochodów osobistych lud­
ności 84,2 85,0 85,7 85,7

W zakresie dochodu narodowego w y­
tworzonego — 76,1 76,3 77,5

W zakresie dochodu narodowego po­
dzielonego — iT6,4 88,9 85,2

Nadwyżka (wiersz 3—2) 0,3 12,6 7,7

P am iętając  o szacunkow ym  charakterze niektórych danych w w yrażeniu  
absolutnym  i, w  związku z tym , tylko o rien tacy jnej w artości donośnych re ­
lacji, należy pozytyw nie ocenić przede w szystkim  fak t redystrybucji na  rzecz 
w ojew ództw a części dochodu narodowego, w ytw orzonego w regionach wyżej 
rozw iniętych. W ahania w  wielkości te j redystrybucji wiążą się głów nie z om a­
w ianym  już w yżej kształtow aniem  się rozm iarów  nakładów  inw estycyjnych, 
szczególnie w ysokich w regionie w latach 1965— 1967. Poziom spożycia indy ­
w idualnego w zrósł nieco w stosunku do średniej k rajow ej w  la tach  1956— 1965, 
stabilizując się w  5-leciu 1966— 1970 na poziomie blisko 86%. Różnica m iędzy 
wyższym poziomem płac i em ery tu r w  gospodarce uspołecznionej (ok. 89%) 
a spożyciem indyw idualnym  całej ludności w ynika głównie z niższego stanu  
dochodów ludności rolniczej województwa.

Jeśli chodzi o rozwój podstaw ow ych działów usług socjalno-kulturalnych  
w w ojew ództw ie, to sy tuacja  przedstaw ia się nieźle na tle k ra ju  w  zakresie 
szkolnictw a w szystkich szczebli, o czym świadczą podane niżej w skaźniki do­
tyczące poziomu kw alifikacji zatrudnionych w gospodarce pozarolniczej. W y­
raźnie gorzej k sz ta łtu ją  się praw ie w szystkie w skaźniki z dziedziny ochrony 
zdrow ia. M niej jest lekarzy, dentystów , pielęgniarek i łóżek szpitalnych niż 
średnio w k ra ju , natom iast wyższa jest śm iertelność niem ow ląt i ludności 
w iejskiej ogółem. Jedyny  w y ją tek  stanow i niższa śm iertelność ludności m iast 
w regionie.

41 N a  p o d sta w ie  zeszy tó w  „D och od u  narod ow ego  P o lsk i w ed łu g  w o je w ó d z tw ” 1960—1961,
1965 i 1970, G US i  P A N . W arszaw a 1963, 1967, 1972.
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Podobnie nie na jlep ie j w ygląda udział w ojew ództw a w zakresie rozwoju 
usług i urządzeń ku ltu ra lnych .

W ojewództwo p raw ie we w szystkich w skaźnikach znajduje się poniżej 
udziału swego potencjału  ludnościowego, za w yjątk iem  liczby bibliotek pu­
blicznych oraz rozpow szechniania k in i rad ia  na wsi. N ajw iększą popraw ę 
w ykazuje w skaźnik liczby abonentów  telew izyjnych oraz sprzedaży gazet. 
Zm niejsza się re la ty w n a  w ielkość księgozbioru b iblio tek  publicznych oraz za­
kres korzystania z tea tró w  i in sty tuc ji muzycznych.

Ogólnie poziom św iadczeń społecznych, łączących się z konsum pcją usług 
socja lno-kulturalnych  w w ojew ództw ie, odznaczał się poziomem o w iele niż­
szym od wysokości spożycia indyw idualnego. R eprezentow ał on w  r. 1970 ty l­
ko 74% stan u  krajow ego.43 Oznacza to, że spożycie społeczne nie było narzę­
dziem  w yrów nyw ania ogólnego poziomu życia ludności m iędzy regionam i 
wyżej i niżej rozw iniętym i.

PODSUMOWANIE I WNIOSKI

1. Ogólny p o s t ę p  w e  w z r o ś c i e  p r o d u k c j i  w ojew ództw a w  30- 
-leciu uznać należy za bardzo duży, aczkolw iek re la tyw ny  jej poziom odbiega 
jeszcze nieco ponad 20% od w skaźników  średnich dla k raju . Tym  niem niej 
rozw iązania w ym aga szereg problem ów  stojących tak  przed przem ysłem , jak  
ro lnictw em , w śród k tó rych  do najw ażniejszych  należałoby — jak się w ydaje 
— zaliczyć następujące:

A. Z w i ą z a n e  z r o z w o j e m  p r z e m y s ł u :  1) konieczność ponow ne­
go zwiększenia jego udziału  w  k ra jo w ej puli nak ładów  inw estycyjnych (który 
to udział uległ w  ostatn ich  la tach  zm niejszeniu); 2) przyspieszenie rozw oju 
przem ysłu w dwóch k ierunkach : a) lepszego w ykorzystan ia lokalnej bazy su­
row cow ej — tak tradycy jnej, w  postaci nadw yżki n iek tórych  płodów rolnych, 
stanow iących n a tu ra ln ą  podstaw ę rozw oju przem ysłu spożywczego, jak  nowo 
odkry te j — w form ie Lubelskiego Zagłębia W ęglowego, b) dalszego u trzym a­
nia tendencji do rozw oju nowoczesnych gałęzi, w ym agających k ad r o wyso­
kich kw alifikacjach, k tórym i w ojew ódzw to na ogół dysponuje dzięki dobre­
m u stanow i szkolnictw a w szelkich typów  (przem ysł m etalow o-m aszynow y 
łącznie z elektronicznym  oraz chemiczny).

B. Z w i ą z a n e  z p o t r z e b a m i  r o l n i c t w a  lubelskiego na p rzy­
szłość: 1) konieczność dalszej popraw y zaopatrzenia w  środki produkcji i obiek­
ty  inw entarsk ie; 2) tak i rozw ój lokalnego przem ysłu spożywczego, k tó ry  po­
zwoliłby na większe zagospodarow anie istn iejących nadw yżek surowcowych.

N ajsłabszym  ogniw em  rozw oju p rodukcji m ateria lne j w ojew ództw a oka­
zała się i n f r a s t r u k t u r a  t e c h n i c z n a  — k o l e j o w a  i c z ę ś ­
c i o w o  d r o g o w a ,  w ym agająca pośw ięcenia jej w iększej uw agi w  latach 
następnych. P rzy ję ta  kolejność p rio ry te tów  inw estycyjnych była n iew ątpliw ie 
celowa, zabezpieczając m ożliw ie najw yższą efektyw ność ekonomiczną. Jed ­
nakże wobec ogrom nych perspektyw  dalszego uprzem ysłow ienia, budow y ba­
zy górniczo-energetycznej, w zrostu  p rodukcji ro lnej i budow nicw ta, niem o­
żliwe będzie — jak  się w ydaje  — uniknięcie decyzji co do podjęcia wysoce 
kosztow nych inw estycji kolejow ych (w sensie budow y now ych lin ii i daleko

«  R o z w ó j  reg io n a ln y . . . ,  s. 172.
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idącej m odernizacji istniejących), jak  rów nież rozbudow y sieci drogow ej oraz 
technicznego zaplecza transportu .

W zakresie n a k ł a d ó w  i n w e s t y c y j n y c h  na gospodarkę uspołecz­
nioną w ojew ództw a osiągnięty został ogrom ny postęp, w yrażający się w  la­
tach 1950—1970 3-krotnym  ich wzrostem  oraz znacznym  zwiększeniem  udzia­
łu  w  nakładach  krajow ych (z 4,1% do 4,7%). Ze względu jednak na ponownie 
szybszy rozwój inw estycji w  innych regionach w  ostatnim  3-leciu, odpow ied­
nia korek ta  na korzyść w ojew ództw a byłaby konieczna w ustaleniach planów  
gospodarczych na przyszłość.

Pow ażnej analizy i badań w ym aga problem  relatyw nie niższego poziomu 
w ydajności p racy  w przem yśle niż w rolnictw ie w ojew ództw a — przy n iew ąt­
pliw ie o wiele lepszym w yposażeniu przem ysłu w środki trw ałe . W ydaje się, 
że poza kw estią młodości i niepełnego jeszcze poziomu kw alifikacji kad r prze­
m ysłow ych istotną rolę może odgryw ać tu  zjawisko zwane przez teoretyków  
planow ania n i e p o d z i e l n o ś c i ą  d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  
a zwłaszcza inw estycyjnej. Chodzi o to, że w pełni w ydajna może być dopiero 
taka (znaczna) porcja inw estycji aktyw izacyjnych w określonym  regionie, k tó ­
ra  zagw aran tu je  rów nież pow stanie niezbędnych powiązań kooperacyjnych 
(typu kom plem entarnego w sam ej produkcji) oraz niezbędne w arunk i ogólne 
w postaci odpow iedniej in fras tru k tu ry  technicznej. S tąd  wniosek, że proces 
budow y przem ysłu w w ojew ództw ie lubelskim  uznać można za zapoczątko­
w any dopiero, bowiem  nie doprow adził jeszcze do ukształtow ania się w  pełni 
kom pleksowego regionu ekonomicznego.

Pom im o równoczesnego z ogólną skalą działalności inw estycyjnej postępu 
w b u d o w n i c t w i e  i z a s p o k a j a n i u  p o t r z e b  m i e s z k a n i o ­
w y c h  nie udało się dotychczas zlikwidować dość poważnego deficytu m iesz­
kań oraz niskiego standardu  ich wyposażenia w  stosunku do średniego stanu  
w k ra ju . O statn ia bolączka w ynika z dużych jeszcze zaległości w  r o z b u d o ­
w i e  u r z ą d z e ń  g o s p o d a r k i  k o m u n a l n e j .  Potw ierdza to re ­
fleksję poczynioną już wyżej, że łatw iejsze i bardziej efektyw ne ekonomicznie 
jest z w i ę k s z e n i e  b e z p o ś r e d n i e j  p r o d u k c j i  i b u d o w ­
n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o  niż t w o r z e n i e  i n f r a s t r u k t u ­
r y  t e c h n i c z n e j  (tak w dziedzinie transpo rtu  i łączności, jak  uzbrojenia 
kom unalnego).

Pom yślniej przedstaw iało się w yrów nyw anie różnic w o s t a t e c z n y c h  
e f e k t a c h  s p o ł e c z n y c h  r o z w o j u  w o j e w ó d z t w a  w 30-leciu. 
Proces ten  jednak  przebiegał szybciej w  dziedzinie płac i em ery tu r niż w 
dziedzinie całości spożycia indyw idualnego; najm niej pom yślnie kształtow ał 
się w  sferze spożycia społecznego.

2. D okonana w niniejszym  opracow aniu analiza, w yjaśniła pew ne zagad­
n ienia na tyle, na ile pozw alają istniejące m ateria ły  źródłowe, innych, nie 
posiadających dotychczas odpow iedniej bazy statystycznej ani badaw czej, za­
ledw ie tylko dotknęła. K w estie w ym agające dalszego w yjaśnienia zawrzeć 
można w następujących pytaniach:

a) w  jakim  stopniu nadw yżka udziału wojew ództw a w dochodzie narodo­
w ym  podzielonym  nad w ytw orzonym , wynosząca w r. 1970 około 8 punktów , 
pokryła odpływ  poza województwo części dochodu narodowego w ytw orzone- 
fo , w ywiezionego w postaci surowców rolnych do dalszego przerobu?

b) czy, z d rug iej strony, uzasadniony byłby tak i rozwój przem ysłu rolno- 
spożywczego w wojew ództw ie, k tó ry  skonsum ow ałby całą tę nadw yżkę, sko­
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ro poziom płac i kw alifikacji w ym agany w tym  przem yśle odbiega znacznie 
w  dół od średniej dla całego przem ysłu? 44

c) podobne refleksje  i w ątpliw ości budzi niski poziom spożycia społeczne­
go w w ojew ództw ie, znajdu jący  się poniżej w skaźników  płac i całości spoży­
cia indyw idualnego, skoro jednocześnie pew na część te j konsum pcji społecz­
nej w ywożona jest poza region — w form ie m igracji k ad r kw alifikow anych 
do innych w ojewództw .

3. W skazanie w  zakończeniu opracow ania na w iele istn iejących jeszcze 
znaków  zapytania w  rozpoznaniu  stanu  dotychczasowego i w ytyczeniu n a j­
bardziej w łaściw ych k ierunków  rozw oju w ojew ództw a na przyszłość chciał­
bym  potraktow ać jako zachętę do dalszych, bardziej pogłębionych studiów  
i badań  zagadnienia.45 S tud ia  te  i badania  pow inny być prow adzone tak  w 
ujęciu  in terdyscyplinarnym , tj. przez przedstaw icieli różnych nauk, jak  i w 
ram ach ścisłego zw iązku teorii z p rak tyką , tj. naukowców oraz działaczy go­
spodarczych (lokalnych insty tucji planistycznych i przedsiębiorstw ) .W in te­
gracji w yników  ich badań  dla celów prognozowania, perspektyw icznego pro­
gram ow ania i w ieloletniego p lanow ania — istotną rolę odegrać m ógłby W y­
dział Ekonom iczny UMCS, obchodzący w 1975 roku dziesięciolecie swego ist­
n ien ia.46

Р Е З Ю М Е

Эта статья представляет собою сокращенную версию реферата, прочитанного на 
Научной сессии Университета им. М. К. Склодовской, состоящейся II декабря 1974 г. 
по случаю 500-летней годовщины создания Люблинского воеводства (1474— 1974).

Статья состоит из трех существенных частей и выводов.
Часть первая посвящена основным отделам материального производства и по­

следовательно обсуждается развитие промышленности, сельскохозяйственного про­
изводства а также транспорта и связи.

Во второй части, посвященной элементам роста производства и их эффективно­
сти, представлена характеристика роли материальных факторов в виде инвестиции, 
строительства и оснащения в постоянные средства; человеческого элемента, проявля­
ющегося в занятости и квалифицировании кадров, а также попытка сопоставленно 
оценить производительность труда. Последняя подробная часть посвящается обще­
ственному развитию и условиям жизни населения. В ней автор занимается развитием 
розничной торговли, жилищным и коммунальным хозяйством а также заработными

** W ątp liw ość  tę  p o tw ierd z a ją  d o św ia d czen ia  rozw oju  p rzem y sło w eg o  m iasta  Ł odzi, k tóre  
c ierp i z p ow od u  n a d m ie rn eg o  in w e sto w a n ia  w  p r zem y sł w łó k ie n n ic zy , ch a ra k tery zu ją cy  s ię  
p od ob n ie  ja k  sp o ży w cz y , ró w n ież  n isk im  p oziom em  k w a lif ik a c ji i p łac .

a  P o w y ższe j z a ch ęty  do d a lszy ch  s tu d ió w  n ie  n a leż y  o c zy w iśc ie  id e n ty fik o w a ć  ze s tw ie r ­
d zen iem , że n ic s ię  w  tym  za k resie  n ie  rob i. Jak  za zn a czy łem  w e  W stęp ie , g łó w n y m  źród łem  
n in ie jsze g o  op ra co w a n ia  b y ły  d o ty ch cza so w e  bad an ia  i stu d ia  ek o n o m istó w  i s ta ty s ty k ó w  lu ­
b e lsk ich , w śród  k tó ry ch  w y m ie n ić  n a le ż y  na p ierw szy m  m ie jscu  ta k ich  jak . A . K ierek , A . 
W oś, W. H oltzm an , z .  M itura, J . Z a lew a , S. O grodnik , S. K oz łow sk i, Cz. G ru siew icz, Z. S ło t-  
w iń sk i, J . M a rtych iew icz , R. O poka i U . W ich.

** P oza  n o rm a ln y m  try b em  p ro w a d zen ia  bad ań w  zak ład ach  n a u k o w y ch  UM CS i in n y ch  
u c z e ln i lu b elsk ich  m ożna u zn ać  za w sk a za n ą  w ięk szą  ich  k o n cen tra c ję  w  ram ach  ja k ieg o ś  w y ­
o d ręb n io n eg o  zesp o łu , za k ła d u  czy  in n e j  jed n o stk i o rg a n iza cy jn ej — u cze ln ia n e j lu b  d z ia ła ­
ją c e j przy  w o jew ó d zk ich  in s ty tu c ja c h  p la n isty cz n y c h . T ego  ty p u  w y o d ręb n io n e  je d n o stk i w  
p o sta c i np. Rad T ech n ic zn o -E k o n o m iczy c h  is tn ie ją  ju ż  p rzy  n iek tó ry c h  U rzęd ach  W ojew ód z­
k ich  w  k raju , prow ad ząc  in ten sy w n ą  d z ia ła ln o ść  w  op racow an iu  sw o iste j d o k try n y  i s tra teg ii 
rozw oju  sp o łeczn o -ek o n o m iczn eg o  dan ego  reg io n u .
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платами, ассигнованием и общими показателями, характеризующие уровень жизни 
населения.

В заключительной части статьи обращено внимание на следующие явления об- 
илего характера:

1) быстрый прогресс в непосредственном материальном производстве по сравне­
нию с обусловливающей ее технической инфраструктурой (железнодорожной и ча­
стично дорожной);

2) релятивно низкий уровень производительности труда в промышленности по 
сравнению с сельским хозяйством воеводства, несмотря на, несомненно лучшее ос­
нащение промышленности в постоянные средства;

3) медленное темпо развития жилищного строительства по сравнению с матер­
иальной продукцией а также медленное темпо инвестиции из области технической 
инфраструктуры т.е. коммунального оборудования;

4) существование механизма перераспределения национального дохода, в пре­
делах которого воеводство приобретает больше средств для потребления и социаль­
но-культурного обслуживания, чем это вытекало бы из его относительного уровня 
экономического развития.

Подытоживая сказанное, нужно подчеркнуть, что кроме хорошего ознакомления 
с многими проблемами Люблинщины замечаем значительные познавательные и ста­
тистические проблемы по отношению к некоторым проблемам. Эти проблемы требу­
ют интенсификации исследований, которые будут проводится компетентными учреж­
дениями.

S U M M A R Y

The article is a shortened version of a lecture delivered during a science session 
organized at the University of Maria Curie-Sklodowska in Lublin on December 11, 
1974 to commemorate the fifth centenary of the formation of the Lublin voivodeship 
(1474—1974).

The article presents its argument in three parts which are followed by a sum­
ming-up and conclusion. The first part, which is devoted to the basic sections of 
material production, contains a discussion of the development of industry, of agri­
cultural production, of transportation, and of communication. The second part deal­
ing with the factors of the growth of production and their effectiveness, character­
izes the role of material factors in the form of investment, building, amount of 
means of production (capital goods), and of the human factor as reflected in the 
employment and training of workers. It also tries to evaluate labour productivity 
comparatively. The last of the detailed parts deals with social develompent and the 
living conditions of the people. The author discusses here the development of retail, 
housing and communal economy, wages and salaries, social services, and the gene­
ral indices of the standard of living of the population.

In the conclusion closing the article the author emphasizes some phenomena 
of a more general nature:
1. faster progress in the material production proper than in the technical infra­
structure that conditions it (in railway transportation and partly road transporta­
tion),
2. a relatively lower labour productivity in industry than in agriculture of the 
district despite a better supply of the means of production in the former,
3. a slower rate of growth in housing than in material production and a slower 
rate of investing in the technical infrastructure, i.e. in community services,

2 A n n a les , s e c tio  H, t . VIII
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4. the existence of a system of re-distribution of the national income owing to 
which the district receives more consumption goods and social and cultural servi­
ces than it would be entitled to by virtue of its share in the overall economic de­
velopment.

The summing-up contains a statement that though many problems connected 
with the district of Lublin have been thoroughly investigated, there are still gaps 
in our knowledge and in statistics concerning some matters. These make the more 
intensive research necessary and suggest a need for a centre of specialized research.


